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SLóW O SZTUCE 
KILKA 

.. m 
. konkursie telewizyJnY 

na ostatnim . d z ko można Wyróżnioną . k Do niedżieli nie a e . 

t kę Barbary Wite . . k wszych komedii, jakie po­
·z u , d naJcie a k u ;rniało zaliczyc _o okresie czasu. Przyczyn su ~e_s ' 

t ly w ostatnim . t trze (rzadko zbiezne ws a . t odniosła w ea . t lk 
· ki komedia ~ k . ) szukać należy me Y 0 
1a . d , w i kryty ow ' . k a 
Jpinie Wł zo . t h walorach artystycznych, .1 a n -
w je.i rzeczy~is yc d " l g konsekwentna budowa dra­
turalny, dowcipny. ia o 'kr€ślone sy lwetki wszystkich 

·nteresUJąCO na . . 
natyczn~, i cz charakterystyczny dla tonu cał~.l ~o~ 
oohaterow , ! f nego humoru, ale rowmez d.. nastroJ specy icz 
ne 

1
k
1 

. . 1-eJ· istotnie współczesna problematyka za-w fa cie, ze . . 
interesowała publiczność. 

Wsp ó ł cze s n O ść w Do niedzieli niedaleko. Te­
natyka współczesna w sztuce dotyczy spraw prostych 
zwyczajnych. Bohaterowie jej nie usiłują rozwiązy­

~ać wielkich zagadnień moralnych czy politycznych 
ipoki. Żyją oni na głębokiej prowincji, gdzie tak wol-
10 docierają zmiany przekształcające nasz kraj, i toczą 
1partą walkę o swoje marzenia i ideały, o zmianę 

swoim życiu. Ta sprawa szczęścia zwykłego czło-
Wyd. I . Nakład 5000 + 290 egz. Pap. druk. sat. kl IV 70 g. 82 xh eka należy równ. . d h. t . . h , N 
z fabryki w Kluczach. Oddano do składania 3.X .1960 r. P_odpisi , , , iez O IS OrII naszyc CZaSOW. a 
do druku w styczniu 1961 r. Druk ukończono W styczniu 1 911 1społczesnosc składają się oprócz wielkich poczynań 

Ark. druk 8, ark. wyd. 3,18. 1as które tw . st . 
ce~a z! 12,-. ' orzą nowe sy emy 1 wytyczają drogi 

Zakł~ Graficzne „Tarnka" , Warszawa. Nr zam. 1884/ 60. Slrzyszłości, również drobne próby poszczególnych jed-
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nostek szukających dla siebie mieJsca w otaczaj 
rzeczywistości. Współczesność jest zaznaczona wą; 
niedzieli niedaleko w dwojaki sposób. Raz - są , 
drobne wiadomości o telewizji, relacja o pracy mat 
Antka, terminologia szkolna Stelli, ambicje Pana 13~ 
nis ława - wszystkie te aktualności, które spotykan 
w każdej partii dialogu, a które wyraźnie nasyca 
sztukę teraźniejszośc ią. Dwa - współczesność zawar 
jest przede wszystkim w głównej problematyce u~ 
ru. Marazm i nuda życia prowincjalnego, a na tym I 
obraz dwóch, pokoleń, ich nadziei, rozczarowań i rn 
rzeń, oto główne, wybitnie wspókzesne za'gadnien 
komedii. 

· wiolowego protestu przeciwko otoczeniu, 
wyrazem zy t 1 . . . h · . łych ideałów jak i s y u zycia rue c ce ktorego ma . . 11 •• 

. • Jego egoizmowi przeciwstawia Ste a swoJ 
przyJąc. . . b · · 

od · · czy ideał zycia pełnego, arwnego, zyc1a ml z1en . . . . 
z ludźmi i dla ludzi. Jedną z _ naJW~~rueJszych. sc:~ 

tuce dla zrozumienia postaci Stelli Jest ostatnia JeJ w sz . d N. mowa z Nieznajomym. W momencie, g y 1ezna-
roz h bł . jomy wyszydza otocz~nie Stelli: ta broni ~yc . 1-

skich tak namiętnie, Jak ostro ich uprzedruo oceniała 
( ,Bo mnie martwi, że są tacy jak są. Całe życie mieli 
z'1e. Nic im się nie udawało. Oni nie są źli, oni nie są 
głupi, oni są tylko smutni"). W ten sposób przekonu­
jemy się, że Stella, której tak trudno pogodzić się 
z otoczeniem, ma jednak głęboką wrażliwość i współ­
czucie dla niedoli ludzkiej, potrafi dostrzec samotność 
i smutek zwichniętych egzystencji. Nagle uświado­
mione przywiązanie do otoczenia każe Stelli zachować 
dla siebie prawdę o Nieznajomym. 

Mieszkańcy domu przy ulicy Syzyf 
Zycie ludzi zamieszkujących dom przy ulicy Syzy 
jest szare i zaprawione goryczą licznych zawado 
l rozczarowań. Stara i brzydka Genowefa w dewo: 
i kabale szuka ratunku przed samotnością. Marcela ni 
zmienme od lat czeka na list od narzeczonego, na li 
który nie przyjdzie. Żyjący na łasce Genowefy Dziad, 
kocha gorąco swoją wnuczkę i pragnie jej zapewr 
szczęśliwy los. Po stracie ukochanej córki uważa sw 
Je życie za skończone (,, Zwykły człowiek byłem. B, 
łem, bo już nie jestem. Poszedłem z tobą. r zosta 
ku~ stareg? mi~s~"). Pan Euzebiusz broni się graf 
manską ~orcz~sc1ą p~z~ samotnością swego życ 
i nieodwza3emruoną nułoscią do Marceli. Nawet ni 
większy realista wśród nich, Pan Bron· 1 . , . dn . 1s aw, mar. 
0 dzi ał.alnosc1 ra . ego 1 wyładowuJ·e . 

. swo1ą enert w licznych proJektach zag<>Spodarowan· . 
1
, 

• , 1a miasta. Ta, jest otoczenie, w ktorym wzrasta i d . 
1 · · t · ·1· · • . . OJrzewa Ste~ i takie Jes , Jes i w1erzyc JeJ gorąc 

. . . Ym ocenom ca 
miasto. W teJ duszneJ 1 ponurej atmo I ' 
s1~ bunt Stelli przeciw martwocie . s erze kształtu 

I szarzyźn• . Jej naiwne marzenia o bohaterstw· ie zyc 
ie, o przygodzie 

- o -

N i e z n a j o ro y i A n t e k. Postacią, za której 
sprawą wszystko się w tej sztuce dzieje, jest Niezna­
jomy. Prestidigitator znający ludzi, cynik i marzyciel , 
oszust i uczestnik walk w czasie powstania, a wresz­
cie s1:arlatan, który rezygnuje z przestępstwa, ponie­
waż raz w życiu pragnie odegrać rolę anioła - oto 
Nieznajomy. Pierwszą osobą, która słusznie ocenia 
Nieznajomego, jest Antek. To właśnie ten nieśmi~ły 
i trochę niezdarny · chłopiec, będący żywym przeciw­
stawieniem Stelli (,; ... ona jest jak malwa, a ty przy 
niej jak oset" - mówi o tej parze Dziadek), ~ien':'szy 
dostrzega, że jedyną wartością Nieznajomego Jest Jego 
przeszłość, jego walka w latach okupacji. ,.Bez tych 
swoich rozpylaczy to pan nic nie znaczy" - rzuca mu: 
A następnie z brutalną otwartością młodych kre~lt 
perspektywy swoje i Nieznajomego: ,,Ja~ ~ędę miał 
tyle lat, co pan, to już na pewno będę kims ... A pan 
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co? Jest pan już stary. To nie jest porząd~y fach, ta ie. rawdopodobne, zdobędzie miłość Marce!i? 

Cl·ągle J•eździć". Na stosunek Antka do N1eznajo~ ~:<> bardz BJ p ek wyleczy się z niewczesnych zalotow 
· · kt · · · ·•lego Pan ron 

składa się oprócz zazdrosci, ora UJawma myśli i uc ~zy . tkieJ· Stelli? A przede wszystkim, jakie będą 
· l · h raw Ant k zu.,d młodziu · · · l · 

~ia chłopca, wie e mnyc sp · e surowo oce . 0 Stelli i Antka? Tego me wiemy, a e pome-

~złowieka, którego jedynym _walore1?1 _jest przesz1o~':dal~~
0

1
~1media, więc możemy wie~z~ć, że wsz~stko 

Dla chłopca sprawy okupacyJne są Juz tylko wsPo ·N8Z, i dobrze. Główne jednak zrodło optymizmu 

nieniem, szacownym, wzruszającym, ale tylko wsp-a:';ko~czy ::taciach Antka i Stelli, które tak żywo odbi­

nieniem. Bezsensow_i wędrówki Nieznajomego _:~k~ :a ~alego otoczenia. Ich ideały ż~c~owe, _przyb_ie­

a zwróćmy uwagę, ze ten przybysz z daleka wbr 1aJ_ą Antka formę pracy konkretneJ 1 ludziom uzy-
d . . k , . ewra3ące u . . . . ł . k 

pozorom bar zo przy~omta . m1Aeszt akncbow domu przyte,cznej, a u Stelli oparte o wiarę, ze zyc1e _cz ?wie a 

ulicy Syzyfa - przec1ws awia n e ardzo konkr t . - b ć piękne, dobre i bogate, uratu3ą ich cd 
'd ł . . ł . e -winno Y . 

nv i realistyczny 1 ea zyc1a spo eczme użyteczneg t go życia. Nie małżeństwo z Panem Bromsła-
. d . , o.mar we . . 

Nie wiadomo, czy Antek z ązy zbudowac pierwsz które tak popiera przezorna Genowefa, am p1er-
. · I . b · · ąwem, k' kt' ks t łt 

rakietę na ks1ę~yc, a e_ mozemy y~ pe~m, że w jeg<iścionki Dziadka,_ ale nowe w~~un 1, , _ore u_ z_ a o-

życiu i pracy ~1e b~dne czasu na hc~eme dni do nie-wały Stellę, pozwolą jej znalezc sz,częsc~e V.: z!c1~. 

dzieli, nie będzie tez potrzeby szukama ratunku w ka- Istotne znaczenie dla wymowy Do niedzieli meda­

bale. Wiara Antka w sens i wartość życia, jego głębo-łeko ma f.akt, że napisana ona została w formie korne­

kie przekonanie, że wszystkie drogi stoją przed ninidii. Ta komediowo,ść zawarta jest w żywym, dowcip­

otwarte - wystarczy tylko chcieć i pracować _ tonym dialogu, w spojrzeniu autorki na bohaterów, 

właśnie optymistyczny dowód przemian, jakie doko-w spojrzeniu pełnym współczucia i sympatii, ale ostro 

nują się w małych, ,,zabitych deskami" miasteczkad.dostrzegającym śmiesznostki i słabości ludzkie, 

Se n s z a kończeni a. Rozczarowanie1 jakie prze-W umownym i aluzyjnym traktowaniu wszelkich ży­

żyła Stella, niepokój Antka, a nawet powrót do co-ciowych sytuacji, w jakich znajdują się postacie sztu­

dzienności, 1który czeka innych bohate~ów - wszystkoki. Ten właśnie komediowy ton decyduje o optymi­

to sprawia, że powtarzająca się jak refren zapowiedźstycznym charakterze utworu. 

niedalekiej niedzieli pada w nastroju pełnym zadumy, 

nie wolnej od melancholii. Przygoda dobiega końca. Hanna Okraskowa 

Wbrew pozorom decydujące znaczenie miała ona nie 

dla Pana Euzebiusza czy Bronka, ale dla Stelli i Antka: 

pozwoliła im przecież we właściwych proporcjach zo-

baczyć otaczających ich ludzi i przybysza z „wielkiego 
świata". 

, Jak potoczy się dalej życie bohaterów sztuki? Czy 

Marcela zapomni o narzeczonym i zacznie życie od 

nowa? Czy Pan Euzebiusz zdobędzie sławę poety, czy, 
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GENOWEFA DZIADE K 

Piątek. Dobry dzień. (do Eu ze bi us z a) Na Pana 
stawię. \ llii .Arnen. 

(ta.suje k,art11; ręce spracowane, reumatyczne) pAN BRONEK 

MARCELA 

(nie odwraca się, stoi cały czas tyłem do siedzących 
st(!le) 

,,Przyjdzie brunet wieczorową porą". 

Prum-Prum-prum. 

DZIADEK 
(gra na wargach) 

GENOW~FA 

Niech ojciec nie hałasuje. 
(D z i a de k zamiera z ręką prz11 wargach.) 

MARCELA 

Mnie to nie przeswdza. · ,, 
(D z fa de k podejmuje zabawę.) 

GENOWEFA 
(do Marce li ironicznie, z zado1.00leniem) 

A przez okno nic nie w.idać. 

PAN BRONEK 

Wczoraj kapUśniactek i dzisiaj kapwniaczek. 

PAN EUZEBIUSZ 

Październik, 

GENOWEFA 
(do Marceli f!J,1.J 

Szukaj wiatru w polu! 

PAN EUZEBIUSZ 

Październik. Deszcz _ musi padać. 

PAN BRONEK 

Musi to na Rusi, a w Polsce jak kto chce. 
(śmieje się) 

- 14 -
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parnię tam, 
knotem małym byłem ... 

1>ti PAN EUZEBIUSZ 

TeJflperatura 
spadnie, w radio mówili. 

GENOWEFA 

D ' ? . darło w kościach. rze oica. 
Toby oica 

. DZIADEK 

prum-prum-prum. 

PAN BRONEK 

Knotem małym byłem, jak w październiku ... 

PAN EUZEBIUSZ 
· (czyta gazetę) 

Czy to człowiek do-żyje? Czy zobaczy? Jak pan myśli, panie 

ąsiedzie? 

PAN BRONEK 

Indyk myślał i _ zdechł. 
·(śmieje się) 

DZIADEK 

Amen. 

P.AN BRONEK 

Knotem małym byłem, jak rw październiku drzewa zakwi­
y. Ludzie wtedy gadali ... 

PAN EUZEBIUSZ 

Telewizory mają stanieć - piszą. Jeden od nas juź widział 
iby kino i niby nie kino - mówił. 

PAN BRONEK 

Ludzie wtedy, gadali, że to znak. Albo wojna skończy się, 
-lbo będzie trwać. 

- 15 -



GENOWEFA 

No, i co? 

PAN BRONEK 

Jakoż i skończyła s ię. 

GENOWEFA 

Bardzo dobra karta kolo pana. 

MARCELA 

,,Brunet wieczorową porą". 

PAN EUZEBIUSZ 

Albo i te rakiety. 

PAN BRONEK 

Mówią, że na księżycu nie ma życia. 

GENOWEFA 

wstaje; 
St e I/. a 

WaJ·ąca nonszalancka, 
U)'IJZY ' . . 

patrzy i ronicznie.) 

pAN EUZEBI U SZ 
(prosz.ąco) 

przeciąga się , 

b dzie posłuszna . . h 
N

iech stellcia ę , . ze stołu wychodzi, w dr zwiac 
b·era naczynia ' . k ) 

St e ll a z i • p a n u E u ze b i us z o w i 3ęzy . 
po1<.azu1e 

PAN BRONEK 

Charakterna ! 
DZIADEK 

' 
Zna P

rzymiotnika „charakterna". 
Język literacki nie 

GENOWEFA 

. ·zwraca uwagi ludziom pracy. 
Niech ojciec me 

PAN BRONEK 

Jest! Jest! Wielka zmiana,. Cztery asy. Nakryjemy to s: owszem, proszę 
częś·ciej. Ni-e mam nic naprzeciwko. 

ściel GENOWEFA 

PAN BRONEK 

Bo gołe jak święty tm-ecki. 
(śmieje się) 

PAN EUZEBIUSZ 

Codziennie powtarza pan ten dowcip. 

Tak jakby list. A listów dawno nie było. 

PAN BRONEK 

To przez te błota. A pani la~~awa ~o dziewczynie ciągle na 
ilość. Przecież Stellą ją ochrzc1h, a rue Stefką. 

GENOWEFA 

Swięta Stefania była męczenniczką i jest w kalendarzu. PAN BRONEK 

Jak pierwszy raz był do śmiechu, to 
do śmiechu. 

tysiąc p,iewszy p A N E U Z E B I U S Z 

Prąd słaby jakoś dzisiaj. 
GENOWEFA PAN BRONEK 

Przełożyć na trzy kupki od serca lewą ręką. Oo nakrył Właśnie. (po chwili) Chociaż wczoraj był jeszcze słabszy . 

PAN EUZEBIUSZ 

To, co zawsze. To, co zawsze. 

GENOWEFA 
(do Stelli) 

Naczynia zmywaj, Ste·fka. Dosyć tych parlefu'anse. 

- 16 -

GENOWEFA 

Przed wojną to był prąd! 

PAN EUZEBIUSZ 

I żarówki jakie. Tyle, że w naszym mieście były lampy 
1aftowe. 

Do nlel3iell .. . - 2 - 17 -



GENOWEFA 

Kto też będzie miał kazanie w niedzielę ? 

PAN BRONEK 

Młody ksiądz - dobry móW{!a. 

GENOWEFA 

Stary też . 

PAN EUZEBIUSZ 

Tak, obaj. 

PAN BRONEK 

Znałem plebana, co nie nosił kalesonów. 
(śmieje się) 

Amen. 

DZIADEK 

GENOWEFA -
(gromi go spojrzeniem) 

Szczęście koło pana duże i małe. 

PAN EUZEBIUSZ 

Może wydruk~ją. Jak panli myśli, panno Marcelo? 

pAN EUZEBIUSZ 

ba c.z,elca ć. 
~ i.C- rrz.e pAN BRONEK 

lk 
radnym zostanę, to ho ho! 

Jalt tY o GENOWEFA 

Jesicie 

ra:z po dwie karty. Radość w domu prZJez waleta 

drogi. 
pAN EUZEBIUSZ 

uistonosz przyjdzie. 
PAN BRONEK 

d,zie błoto, to nie przyjdzie! Niech tylic1o radnym zo-
J ak bę · · • trem pot m moz· 

t 
~n...,Z uhlcę wYlozę, naJ,P~el"W' s:z.u ' a e e 

anę, o...-~ 
kostką. (D z i ad e k z wielkim hukiem z:abtija packą muehę. ) 

GENOWEFA 
(gtośno) 

Niech ojciec nie hałasuje! 
(Dziadek natychmiast przestaje.) 

MARCELA 

GENOWEFA 

Czy ~o nie wstyd panu, żeby tak pisać 
tawce i darmozjady do gazet pisują. 

Mnie to nie przeszkadza. 
pisać. Tylko I (Dziadek powraca do prze-rwanej czynności .) 

PAN BRONEK 

PAN EUZEBIUSZ 
Trzeba wierzyć, panno Marcelo. Jak Ja myślę, panie Eu:ziebiuszu, :ile dorlyjemy. Tylko nie żadne 

Ja wierzę . nie w to, to w taznµ, b1Jiu, ale mocno się w garść w.ziąć. Ja to bym dla naszego 
iasta wszystko, chociaż w tych stronach nie jestem rocwony. 

MARCELA 

W to czy w tamto? 

PAN EUZEBIUSZ 

Jak by powiredzieć... w J. edno 1· d . . w ,rug1e. 

MARCELA 

I co dalej? 

- 18 -

DZIADEK 

A ja to bym Genowefę za mąż wydał . 

GENOWEFA 

Ojciec już musi iść spać! 

DZIADEK 

' Przecież są jeszcze brzydsze od niej. 
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GENOWE F A 
(wali Pięśctq w kart y) 

Ojciec zar az pójdzie spać ! 

PAN EUZEBIUSZ 
Bo państwo - to jak pies z kotem, od 

P A N BRONEK 
tylu lat. 

D eb il nie 
parą. ' Anioł wieaoroWą . zmian a losu 

11stonosz. debil' Nastąpi J Y mY iJ)diic rnY, gluchY d ·w kaftanach! ac 
je pr51epY, c.h rD . ą nas stą li I wyw10Z ł ni I 
nlo dnia strasznie g u„ d. ·i 
,c,\111el!O J esteśrnY (W'llch.O zi 
;91ySCY 

G E N O W E FA nią) Rzucił. 
zk 

dz.a. (krzyczy za 
. •ej przes 81 

. I{rucyfiks l olu! . · cJ,a.ć, że . Widziałem r a z psa, co dobrze żył z kotem 
g1ego to by, o, tak ... (szuka poróum.ania) · Jeden 

l'Btrz<:1e! ukaj wiatru w P . 'erl zdziu,iOfl-1/, wi _...,.li, sz . nikt nie 1 Za .,ie wrv- . M arce t i . to częściej.) 'Wvbucnem powtarza się 
PAN EUZEBIUSZ 

(czytając gazetę) pAN EUZEBIUSZ 

Ludzie na świecie ciągle się biją. Wczor aj 
Tera z znowu w tych ciepłych krajach. tu, jutr0 \ czas spać. pAN BRONEK 

tym aniele mó-
GENOWEFA 1 r az na mtesiąc o Marce a śc ' • oawniei panna d . ń a bywa i czę ieJ. Złapał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzy rila, teraz - co ty Złe , kład taki minister Beck przed wojną. rna. Na Pt p A N EU ZE B IUS Z 

PAN BRONEK 

A jaka jesień była w trzydziestym dziewiątym! Złota. 

PAN EUZEBIUSZ 
To jUŻ dwadzieścia la.t... 

GENOWEFA 
Dwadzieścia lat. 

PAN BRONEK 
Tak, tak ... Dwadzieścia lat. 

MARCELA 
(nagle) 

• • d do siebie. Cóż, takie życie. PoJ ę (wychodzi) 

PAN BRONEK 

. l też Dobranoc. Właśnie. To 1 a . (wychodzi) 

GENOWEFA 
. u o·cu naparzę. A niech ojciec pacierza 

czas spać. --Rumiank J • 1 boszczkę dW1ie zdrowaśki. • (wychodząc) 1 za n e z J lie zapomm, . . . . ż. • się przesta;e być Tam<> em. Dzi adek po 3e3 wy3ściu o yuna , 

GENOWEFA 
(zza sceny) 

Czemu ojciec pacierza nie mówi. Ja wszystko widzę przez 
To co z tego, że dwadzieścia lat? Co z tego?! My wszr,zpan:. 

zwariujemy. Pewnego d~a wszyscy zwariujemy. Codzńen DZ I A D.E K to samo. ,.Szczęście z drogi" . Codziennie „zmiana los,u", 'fegna się teatralnie, zeTkając na szparę w drzwiach, zwraca dziennie „brunet wieczorową porą". Anioł zba~a wiecz~ę w kierunku świętego obTazu, obok którego wisi portret porą. Wolę, jak siedzisz w kościele i krucyfiks oblapui1 Dominiki, mówi szeptem, udając, że się modli) 
A przecież nikt z nas nie d'óstał nawet listu. Od tylu lat. N .Tuż możemy rozmawia~ ze sobą, córeczko. Wiedźma myśli, z nas. Nie przyjdzie, bo błoto, nie przyjdzie, bo mróz. Nij 
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